
ABC RADJOWE d o d a t e K  f y s o d n f o w y

H o n k u r s  d l a  C z y t e l n i k ó w  „ A b t - N o w n  C o d z i s i t n y c h "  n a

Moje najsilniej? p rze c ie  radiowe
z n ć l r t ł  o t f r ź w i ę k  w  s z g r o K t t f c  s f e r a c f t  r a c r j o s ł u c h a c z /

Jakeśm y to p rz ew id z ie li o g ła ­
s za ją c  konkurs p rzed  dw om a ty ­
godn iam i m ożność p rze ży c ia  r a ­
d jow ego  w sku tek  rozp ow szech ­
n ien ia  ro zg ło śn ic tw a  w zro s ła  
tak  og rom n ie , że  p o zw o liło  to  na 
u czes tn iczen ie  w  kon ku rs ie  n a j­
szerszych  w arstw  naszych  C zy ­
te ln ik ó w  Z g ło szen ia  n a p ływ a ją

z  c a łe j P o l s k i
zarów n o  od s ta łych  rad joabon en - 
tów , jaK  i od ra d joa m a to ró w  i 
w reszc ie  od  p rzygod n ych  s łucha­
czów . U czes tn icy  poch odzą  z n a j­
ro zm a its zych  s fe r  spo łeczeń stw a  
a op isy  kon ku rsow e p rz ed s ta w ia ­
ją  w ie lk ą  różn orodn ość . O m ów i­
m y je  na łam ach  „A B C  racijow e- 
g c “ , d ru ku jąc  w  całośc i i w  w y- 
ją tKach  zas łu gu ją ce  na to z g ło ­
szenia.

N a jd o b itn ie j m o ż e "  zazn aczy ła  
s ię  w  p lon ie  Konkursu w artość 
ro zg łc ś n ic tw a  d la  tych , k tó r zy  z 
ja k ich k o lw iek  w zg lę d ó w  n ie  m o­
gą  k o rzys ta ć  z inn ych  dobro­
d z ie js tw  k u ltu ry  i d la k tórych  
-ad jo  stan ow i p ra w ie

je d y n y  ś rod ek

do u trzym a n ia  zw ią zk u  ze św ia ­
tem k u ltu ry  i sztuk i, a  w ię c  p rze  
d ew szystk iem  m ieszkań cy  pro- 

hubb  • « * m  «■»- ■

A c h % i o  r a d  o . . .

w in e ji,  n astępn ie  ludzie , k tórych  
n ie  s tać na w yd a tk i p o łączon e z 
u czestn iczen iem  w  w ie lu  r o z r y w ­
kach ku ltu ra ln ych , w końcu  za ­
p ra cow an i, n ie  m ogący  szukać 
ich  poza domem, o ra z  chorzy . 
D la tych  n ic  n ie  za s tą p i o d b io r ­
n ika ra d jow ego . m a on  d la  n ich  
tak ie  zn aczen ie , ja k ie g o  sobie 
n a w et w yo b ra z ić  n ie  p o tra f ią  bę­
dący  w  inn ych  w arunkach .

O sobny dzia ł, a  eon a jm n ie j 
rów n ie  w ażn y  ja k  pop rzedn i, sta- 
n ow ićb y  m ogła o lb rzym ia  d on io ­
słoś! i w a g a  ra d jo fo n ji  p o lsk ie j

d la w ych o d z i wa, 

co ró w n ie ż  zn a la zło  od b ic ie  w  n 1 
szym  konku rsie . P o la c y  p oza  g ra ­
n icam i k ra ju  w  c ię żk ich  n a jczę- 
śu iei w aru n kach  za ch ow u ja cy  
sw ą n a rodow ą  odrębność, a na­
rażen i zw łaszcza  w m łodem  po­
k o len iu  na pokusy i p rzym u sy  
n ie ra z  w yn a rod o w ien ia , zn a jd u ­
ją  os to ję , podporę  i u c ieczkę  czę­
sto je d y n ie  w  tem  na fa la c h  ete. 
ru n ies ion em  s ło w ie  o jezys tem , 
tchn ien iu  p o lsk iego  ducha, w e ­
zw an iu  „s ta r e g o  k ra ju ".

J eś li zaś chodzi o s iłę  p rzeżyć  
rad jow ych , to w śród  op isów  kon­
ku rsow ych . liadośzłych  dotych  
czas, są op rócz  in tere su ją cych  i

c iekaw ych , ró w n ież  
re  ob razu ją  p ra w d z iw e

p rze łom y  duchow e, 

s tan ow iące  epokę w  życ iu  słu ­
chacza. C zy  to ok o liczn ośc i to ­
w a rzyszące  w ysłu ch an iu  audy 
c ji, c zy  też  je j  treść , p ow od ow a ­
ły  w s trzą s  p am iętn y  na zaw sze  i 
b rzem ien n y  w  następstw a . N ie  
u lega  w ą tp liw o śc i, że  n ie  k a żd e­
mu m ogło s ię  zd a rzyć , aby za po­
ś red n ic tw em  ra d ja  doznał tak  
s iln ego  p rzeżyc ia , a le  fa k t ) ta-

takiejti^któ- d ecydow a ła , czy  uczestn ik  do­
trzym a ł term in u . N a p ły w  op isów  
kon ku rsow ych  je s t

tak  o b fity , 

że sąd kon ku rsow y p ra cy  ocen ia ­
n ia i k w a lif ik o w a n ia  zg łoszeń  
bedzie m u sia ł p ośw ięc ić  bardzo 
dużo czasu.

Pom  mo to ro zs trzy gn ięc ie  kon 
kursu o g ło s im y  n a jp raw d opod ob ­
n ie j

ju ż  za  tydzień , 

w  następnem  ,A B C  ra d jo w em ",
k ie  zachodza i n ie pow in no to i , . , . . . . n  •
, . . . . ,  ■ . . , , p oda jae  do w iad om ośc i C zy te lm -
az iw ic  n ikogo , zw a zvw szy  ja k  d a ! , . , . , •
, , ~ J  . . kow , kom u zosta ły  p rzyzn an e  ja -
lece  ra d io  zesp o liło  s ie z życ iem  , . , .

J 1 . -. . k ie  n agrod y  z 28 p rzezn aczon ych
ja k  się n ie ra z

W ięcej s e rc a !

w spółezesnem  
zazęb ia  z n a jg łęb szem i je g o  p rze ­
jaw a m i.

T e rm in  w ysy ła n ia  zg łoszeń  
u p łyn ą ł w  u b ieg łą  sobotę. O cze­
ku jem y je s zc ze  zg łoszeń  ' z  p ocz­
ty, d la  k tórych  w c zo ra js za  data  
na stem plu  pocztow ym  będz ie

M u z y k a  p o J s k a
w r a d j o f o n j a c h  

z a g r a n i c z n y c h
—  Karol Szymanowski występował 

ov ukrotnie w  Radjo londyńskimi 
iL on ijn -R eg ion a l) oraz \« radjo 
berlińskiem.

—  Radie lipskie nadało w listopa­
dzie audjejo poświęconą muzyce po l­
skiej.

—  Brukselskie radjo zorganizowa­
ło w  listopadzie w ieczór muzyki poi-

Drugi słajogrćjf
w  W a r s ? a w ! e

, dla u czestn ików  konkursu.

P rzed  k ilku  m ies iącam i P o l­
sk ie R a d jo  rozp oczę ło  p ra cę  w 
C en tra li D y rek c ji P ro g ra m o w e j 
p rzy  pom ocy a n g ie lsk ie j ap a ra tu ­
ry  „S t i l la " ,  p o le g a ją c e j na tam, 
iż  w sze lk ie  p rod u k cje  n adaw an e 
p rzez  ra d jo  m ogą być u trw a lon e  
na taśm ie s ta lo w e j i n ie jak o  za ­
k on serw ow an e, a potem  rep rod u ­
kow ane d ow o ln ą  ilo ść  razy . Bo 
w yeksp loa tow a n iu  n agran ia , m oż 
na taką  taśm ę bądź p ozo s taw ić  
w  a rch iw u m , je ż e l i  zach odzi p o­
trzeba , w zg lę d n ie  też  poprostu  
ją  „zm a za ć " . J ed yn y  kom plet 
„ S t i l la " ,  ja k i P o lsk ie  R a d jo  po­
s iada ło  n ie  w ys ta rcza ł na p o trze ­
b y  p ro g ra m ow e  C en tra li P o lsk ie ­
go  R a d ja

W ob ec  tego  P o lsk ie  R a d jo  za ­

m ów iło  a ru g i kom plet, k tó ry  w 
osta tn ich  dn iach  p rzyb y ł do W a r  
sza w y  i„o n ecn ie  zn a jd u je  s ię  w  
m ontażu . Za  m ies iąc  kom p let ten 
zostan ie  u ruchom iony, tak, że  w  
ok res ie  le tn im , o b fitu ją cy m  w  r e ­
portaże  spoza  stu d ja , na usługi 
rad jo s łu ch a cz j stać będą aż dwa 
k om p lety  te j  ap a ra tu ry  có n ie ­
w ą tp liw ie  k o rzystn ie  od b ije  się 
na p rogram ach .

W Z M A C N IA  M IE / N IE  i  N E R W Y

y anten całego świata
Biuro SitiOtki Ani. |ak podaje „Ra­

dio Sta-s” . jedną z- popularnych po­
staci radjowych .jest osoba występu­
jąca pod pseudonimem „Orphan An­
nie” (Sierotka Ania, bohaterka bar­
dzo popularnej historyjki obrazkowej, 
drukowanej w  niedzielnych dodai- 
kach kilku gazet amerykańskich o j  
szeregu lat). Ostatn o firma, opłaca­
jąca te audycje, wpadta ua interesu­
jący pomysł reklamowani* je j: otwo­
rzyła m ouowcic- w  Chicago specjal­
ni biuro „Radio Orphan Annie Iden­
tification Bureau” . które ma rejestro­
wać dzieci ze wszystkich części Sta­
nów Zjednoczonych, zaopatiując za­
rejestrowane w  specjalne bransoletki 
ze znakami indentyfikacyjncmi. M

Panowie z. Raaja! Żaliła się na 
Was powna bezbronna panienka, któ­
rej na imiy Anttlka. Słuchając W a 
szych plcściwych głosów  płynących 
z głośnika, myślaia biedactwo, e je ­
steście mili, łagodni i z t. zw. serce n, 
Itcz gdy  zwróciła się do W a* o tech­
niczną poradę, odpowiedzieliście je j 
Pan~w'e stylem tak oschłym i sztyw 
no-ha idlowym, jakgdyby to nic była 
ti-nfenka. z  twarzyczką aniołka a co- 
nrimiiiej natrętny sprzedawca zanal- 
niczek

Aby ,edy na przyszłość uniknąć po 
dobnych. słusznych zresztą, ża.ow, 
pozwalam sobie przytoczyć, tecnmez- 
ną poradę, nap.caną w  radiotechnicz­
nej terminologii, jednak w  ujęciu bar­
dziej serdcczn .m i przeto dostępniej 
steru d a paniciirklcgo serduszka.

Droga Panno Anuiku!
Prawdziw.e wzruszyła nas Pani i 

tem że zwróciła < ę  do nas o technl 
czn? poradę, z peinzm zaufaniem, 
szczerze j puprostu. I dobrze Pani] 
zrobiła bo jeszcze trochę, a mogłoby 
być zapćżno. Nie zaw iedzie się Pani 
na nas, jesteśmy doświadczeni i do- 
radzimy Paul jaknajlepiej.

Otóż d ioga Panno Auu.ko! My uj­
mujemy te sprawy w  schemacie mon- 
i aż owym ale Para radzilibyśmy jesz­
cze stosować dwustopniowy wzm ac­

niacz oporowy, jeżeli oczywiście za- 
Jaży pani na całkowitem wykorzysia- 
ńu lampy eKranowej.

P  w inna Pani stanowczo zmniej­
szyć japięcie anodowe, przynajmniej 
di? pierwszej lampy.

R izumlcmy, że może kontakty są 
za siabc, trudno, mimo io  jednak po­
winna s.ę Pani wystrzegać często­
tliwości n.sk-ch, sto iując aa icn mej-:

skiej pod dyrekcją Frań?. Andre‘g i . ! to odbywać drogą korespondencji, 
—-  Polskie Radjo rozesłało do ruz a zgłaszające się d ;ii ci zobowiązują 

głośni zagranicznych komulety poi- nosić stale owe bransoletki Każdt 
1 skićh płyt gramofonowych. Ż p łyt dziecko zgubione, a zaopatrzone w  
tych skorzystało już Radjo angiel- znaczek, możi hyc atwo rozpoznane 

I skie (B ritish Broadcasting Corpora- za pomocą B ura S;erotki Ani. -toteż 
non ), nadając w  listopadzie koncerty zaproszono policję do korzystania z 
muzyki polskiej. I Usług Biura.

-  W  radjo luxemburskinni odbyło t Bcrnerd Shaw idealnym preiegen- 
odbyło się pierwsze wykonanie utwo- ni radjewym. Tak nazywa Radio
ru polskiego kom pozytora Feliksa 
R. Łabuńskiego p. t.' , P tak i" ha głos 
Kołowy z tow. orkiestry. Partją  solo- 

Modrakowska.
«  »  • " t e j ;  „  „

życkiego z udziałem kompozytora.

m.czne z 
kowPnii.

Musi tez Pani pamiętać o tem, ie  
czuł iść głośnika dynamicznego zale­
ży nietyiko >d wielkości tn mbrany, 
al ł od wieikosci kondensatora.

Do wzmacniacza dławikowo - opo­
rowego powinna Pani Kochana Anul- 
Uo, dobrać odpowiedni dławik, lepiej 
jednak pozostawić sprzężenie .ipo. i  | ków, 
we a jeszcze Kpie dia każdej lampy, 
dobrać odpowiedni opór, na pods.a- 
w ie wskazań dobrego woltomierza.

A  więc Panno Anu ko! Bądźmy do

Times sędziwe - > pisarza, który co 
drugą htedżidrę wygłasza w  BBC po­
gadanki. Ostatnia z tych pogadanek, 
urozmaicona ostrą a niespodzianą 
wycieczką na temat-zagadnień cen-, 
żury, byia podobna świetna.

„Gruba B rn a " w  mosaiewskim tea­

trze wyobraźni. Moskwa nadawałń o- 
statnio nowe słuchowisko „W ielka 
Berta” , przeróbkę z powieść Moskwi 
na „Maska” ; tłum słuchowisk-’ jest 
bombardowanie Paryża przez Niem­
ców w  czasie wielkiej wojny.

Proces Hauptmaua w radjo. Jedną 
z audycyj najbardziej pasjonujących 
słuchacza amerykańskiego są teraz 
reportaże z procesu Hauptmana, na­
dawane kilka razy dziennie. Cieką w- 
sze momenty utrwalane są na pły­
tach i nadawane powtórnie wieczo- ..cy, niż w 
rem. Pozatem nadawane sa wyw la- Wieczorem 
dy z. wybitniejszemi osooistośclam 
procesu i z ekspertami..Jednego tylko 
Lindbergha nikt nie może sklomc, by 
przemówił przed mikrofonem.

Radjo w  kopalniach. Dwie wielkie 
kopalnie angielskie zainstalowały na­
dawcze stacje radjowe w  podzie­
miach ora,, na powierzchni przy głów  rządowych 
nem wejściu. Odbiorniki rozmiesz- odbiło się

biccy, podający godzinę. „Zegarynka* 
musi ciągle powtarzać infc rmacię o 
dokładnym czasie, ażeby radjostu- 
chacz w  każdej chwili mógł skorzy­
stać z jej usiugi.

Jak: donosi ./World Radio” radiosłu­
chacze szwedzcy wierzą że jest to 
-1vwa osoba, do tego stopnia, że do 
dyrekcji szwedzkiego radja przesyła­
ją l :sty adresowane: „dla pani Czas". 
Piszą w nich, ze zauważyli, iż rano 
„m;ss Czas” ma glos żywszy i śwież- 

późniejszych godzinach, 
fos „miss Czas” pele’:- 

jest zmęczenia. Trafiały się listy 
współczujące ciężkiej pracy młodej 
„zegarynki” , a nawet j' den ze star­
szych radjusłuchaczy ofiarował jej 
swą opiekę i... małżeństw-o.

Usunięcie reklamy z radja we 
Francji. Skasowanie reklam y w 

stacjach francuskich 
silnem echem nie-

czone są w  poszczególnych szybach tylko ve F ran e jL - ale i zagra-
aby wf razie niebezpieczeństwa można nicą. Radjoabonenci w  Italj-’ żą-

Mm ankiet* Biura Studjów

brej myśli, niech Panią nie zraża, to 
żc za duży kondensator osłabi odbiór, 
a z.a mały nie w-płynie łagodząco na
reakcję

Trzeba za wszelką cenę dążyć -Jo 
tego aby uzyskać wyższe częstotli­
wości akusti czne!

JUR.

W ob ec  w a rto śc io w ych
k tóre  p rzyn io s ła  p ie rw sza  | 

an k ie ta  ra d jo w a  B>'ura S tud iów ’ 
P . R ad ja , Głownia R ad a  P r o g r a ­
m ow a zam ie rza  po uzyskan iu  po­
m ocy ze s tron y  M in is te rs tw a  
P o c z t  i T e le g ra fó w ’ p rzep ro w a ­
dzić  d ru ga  ankietę.

w y n i-1  da os ta tn i zn aczn y

Z t y g o d n i a
N a  czoło p rodu kcy j m u zycz­

nych  w  zesz łym  tygo d n iu  w ysu n ę­
ła  s ię  s ta c ja  k rakow ska. P o n ie ­
działkowy- czw a r ty  k on cert z cyk lu  
h is to ryczn ego , p ośw ięcon ego  daw  
nej m u zyce  p o lsk ie j, za zn a jo m ił 
s łu ch aczy  z s ze reg iem  utwrorów z  
X V II  w ieku , n ie ty lk o  szerszem u 
o g o ło w i, a le  n a w et i w ięk szośc i 
m elom an ów  zu p e łn ie  n iezn anych , 
a za rów n o  zn akom ite  ob ja śn ien ia  
p ro f. Jach im eek iego  ja k  i s ta­
ran n e w yk on a n ie  s ta ły  na tym że 
w ysok im  poziom ie , eo i w ie c zo ry  
pop rzedn ie . W  c zw a rtek  zaś u- 
czes tn ic zy liśm y  w  ju b ileu szow ym  
kon cerc , „ k om pozytorsk im  w ie lc e  
zas łu żon ego  d la  ro zw o ju  naszej 
m uzyki ch ó ra ln e j i g łęboko odczu ­
w a ją ceg o  po lsk i fo lk lo r  p ieśn iar-
ski p ro f B o le s ła w a  W a lew sk iego .

*-

W  W a rs za w ie  d om in ow ał na 
o b u  kon certach  tran sm itow an ych  
z F ilh a rm o n ji B eeth oven , k tórego  
usłyszeliśm y oba k on ce r ty  fo r t e ­
p ia n o w e  w  w ykonan iu  pp. W oy- 
w w ic z a  i W eb s te ra . W yk on aw cą  
o s ta tn ie g o  w iec zo ru  C h op in ow sk ie  
go by ł p. B o le s ła w  K on , w ysoco  
cen ion y  p rzez  s łu ch aczy  za p ow a ż­
ny i s ta ra ją c y  s ię  ja k n a jb a rd z ie j 
zb liży ć  do ducha m uzyk i C hop i­
na sposób in te rp re to w a n ia  je g o  
u t w o r ó w . Już sa m  układ p ro g ra ­
m u , k tó ry  son atę b-m oll p op rze ­
d z ił polonezerr e s -m o ll, dow odzi 
s t a r a n ia  o nadan ie k on cer f ow i 
je d n o lite g o  stylu ,

Miałbym jedn ak  pew ne w ą tp li­
w ości, czy  tra g ic zn ie  posępny

po lon ez es-m oll je s t  w stępem  w ła ­
śc iw y™  ao sonaty b -m o ll,, k tóre j 
n ie  n a leży  trak tow ać  jed yn ie  pod 
kątem  w id zen ia  m arsza  ża łobn e­
go i z a św ia to w e j N irw a n y , jaką  
je s t  F in a le . J es t to p rzec ie ż  sona­
ta  „p a te ty c zn a "  C hop ina i sam 
ju ż  za sad n iczy  tem at (des-be-c- 
des-be ) je s t  bardzo b lisko spo­
k rew n ion y  ze w stępem  sonaty  
beethover.ow sk im  (c-c-d-es-es-d  1. 
T y lk o , że kon cep c ja  C hop ina  jest. 
b a rd z ie j je s zc ze  naeechowm na 
ży w io ło w o śc ią  (o lb rzy m ia  skala 
rozm a ito śc i r y tm ic z n e j) no i —  
n ie  w ah am y s ię  tego  p ow ied z ieć , 
bo to je s t  p ra w d a : m a w ięk szą
naw et n 'ż  u B eeth oven a  g łęb ię  f i ­
lo zo fic zn ą . Jes t w  n ie j w szystko 
—  m iłość i w a lka , śm ierć  i zagro- 
bowość, n a d z ie ja  i zw ą tp ien ie , a 
p rzed ew szys tk iem  m st jed n a  na­
cze ln a  p ra w d a : że n a jw iększym
m otorem  życ ia  lu d zk iego , n ie ty lk o  
f iz jo lo g ic zn y m , a le i , życ iow ym , 
je s t  serce. C zyż  do togo  w s zy s t­
k iego  stan ow i w stęp  n a le ży ty  po­
sępny tra g izm  po loneza  es-m o ll?  
C z j n ie  rzu ca  ra cze j c ier.ia  na 
m vśi p rzew od n ią  kom pozytora , za ­
m iast ją  ro zśw ie t la ć ?

V  ilo ó sk i w ie c zó r  M ick iew ic zó w  
ski p ośw ięcon o w  tym  m ies iącu  
pomnikom, w ie s zc za  w  różn ych  
m iastach. M yś l bardzo  „ra fn a  i za 
s łu gu ją ca  ua uznan ie. N iep o trz eb ­
nie jed n ak  skom plikow ano je j  w y ­
konanie w p i ow adzen iem  ch órów  i 
innych tea tra ln ośc i. D la  te a tr a l­
ności bow iem  nie pow in no być

A n k ie ta  ta bedzie  n tia la  na ce­
lu w y ja ś n ie n ie  i  ja k ic ii w a rs tw  
ludności (p o za  ro ln ik a m i) skla-

w  rad ju  m ie js c a : k łóc i s ię  ona z 
iego  zasadą podstaw ow ą , k tórą 
je s t i m usi być —  zb liż en ie  do 
s łuchacza, a n ic od d a lan ie  s ię  cd 
n iego  na ten clj stans, ja k ie g o  w y ­
m aga ją  w sze lk ie  kotu rn y.

W  tea trze  w id z im y  ob ra z  i n ie ­
jedną n a w et p re ten s jon a ln ą  
sztuczność puści nasza w r a ż l i ­
wość p łazem , g d y  ją  za c ie ra ją  do­
datn ie  w ra żen ia  oka. N a tom ia s t 
w  rad ju  is tn ie je  ty lko  dcm  p ry ­
w atn y  słuchacza, g łośn ik iem  lub 
słuchaw kam i p o łą czon y  z fa la m i 
eteru  —  i na tem  tle  w sze lk ie  po- 
zerstwro n ie ty lko  ch yb ia  e fek tu , 
a le  p su je  n ie ra z  d o tk liw ie  w ra ż e ­
n ie  ca łośc i.

*

W  d z ia le  s łu ch ow isk  W a rsza w a  
nada ła  w  n ied z ie lę , z ok az ji 30- 
lec ia  s tra jk u  szko ln ego , „M ło d y  

la s "  HerLza, w  czw a rtek  zaś K ra ­
ków  zad „m on stro w a ł nam jeszcze, 
jed n ego  P ira n d e lla , kom edję  
„ A l e z T o  n ic na s e r jo " .  A le  n ie 
pow iem , aby w ra żen ie  te j sztuki 
było m iłe . Bo p rzec ie ż  s treszcza  
się ona do tego , że po tu ln e  s tw o ­
rzen ie  rod za ju  żeń sk iego  czeka 
w y trw a le , k iedy  w reszc ie  los się 
je j  uśm iechn ie, a b ru ta ln y  cham 
rod za ju  m ęsk iego , tra k tu ją c y  ko­
b ie tę  tak, ja k  s ię  tra k tu je  zw ie­
rzę ta  dom ow e, u rasta  do p o tęg i 
sym bolu , gdy  w reszc ie  w y g ła s za  
to tak  d łu go  oczek iw an e  s łow o : 
„P ó jd ź  do m n ie ".

A n i to g łęb ok ie  ani n ow oczes­
ne, a le  d la  św ia ta  kob iecego  ra ­
cze j d rażn iące , gd y  sp row adza  
„ id e a ł"  m iło śc i do tak an im a in ych  
schem atów . Żo P ira n d e llo  to tmni 
sal, nic dow odzi je s zc ze  n ic zego ;

p rz y ro s t
abon en tów  P o lsk iego  R a d ja  —  
c ra z  u sta len ie  dok ładnej lic zb y  
abon en tów  w  gru pach  s łu chaczy  
o d b ie ra ją cyeh  a u d yc je  zapom ocą 
a p a ra tó w  k ilku  -typów zasad n i­
czych . T o  o s ta tn ie  m a w ie lk ie  
zn aczen ie  d la  u sta len ia  l in i j  w y ­
tyczn ych  p ro d u k c ji rad jo sp rzę - 
tu  na w ie lk ą  skalę, do czego  
zm ie rza ją  p oczyn an ia  W yd z ia łu  
P ro p aga n d y  P  R ad ja .

było szybko przekazać rozkazy gór­
nikom, którzy jednocześnie mogą z 
pod ziemi porozumiewać się zapomo­
cą stacji nadawczej.

Radjo zabija owady. W  Kanadzie 
przeprowadzone ostauuo interesujące 
doświadczenia " naa zastosowanii m

dają tego samago o<l i . i A . R. Ponie 
waż regjonalne stacje Uer.cuskie na­
dają w  dalszym ciąga reklamę, «~~ 
przeto radjosłuchacze, znajdujący się 
w  ich obrębie, gwałtownie protestują, 
grożąc skasowani! m swych, rąjaona 
mentów w  razie dalszego nauawrania 
reklamy. M inisterstwo Poczti i Tdeg-

radja w  rolnictwie. Okazałe się irM- ra f6 v  Wrźew* iuie, po w -gaśn ięim  
nnwicit* 7 i> mucnw DSZCZOiV_ Sza- r i t___A__ 1.1 - _ ______nowicie. że muchy, pszczoły, szu 
rańcza —  wszystkie tc owady giną 
w  ciągu 15 sekund znaiaziszy się w  za 
sięgu emisji stacii radjowej o odpo- 
wi Mniej fali. Oczywiście należy tę 
metodę stosować z cielicą ostrożno­
ścią i pod fachowym 'kierun1 cm, aże­
by ustrzec się przed zniszczenien 
drzew, które zamierza się .iwołnić 
o - pasożytów. Jak donosi londyń­
ski „Radio Tim es” farmerzy amery­
kańscy rozpoczęli akcję budowy sta- 
cyj radjowych, służących rolnictwu.

Szwedzka „zegarynka”  mogia 
wyiść za mąż. Radjoforja szwedzka 
wprowadziła „zegarynkę"’ — autom it 
podający godzinę podobr :, jak to 

}  zrobiono na wiciu stacjach tek fonlcz- 
I nych. jeśli nastawić aparat radjowy 
I na właściwą falę, usłyszy się głos ko-

obecnych kontruktów, usuni c ie }  rek­
lamy ze wszystkich stacyj frarcus

Radiotechnika obowMzkowa w  
szkołach. W  jednej ze szkół w No- 
wym Jorku wprowadzony został icrótki 
kurs radjotcchniki, jaku przedmiot o- 
bowlązkowy. Specjał.śoi radjOtechni- 
cy prowadzą wykłady w  osobnej sal., 
w  której każdy z uczm.ow pos ida 
sw oje miejsce I narzedz., i dc. pracy. 
Powstał już szkoln) związek radjo­
wy, rozporządzający maią kre tkoia- 
Jewą stacją nadawczą, zbudowaną 
własnymi sitami dzieci. Lekcje radjo- 
technlki mają tak wielkie powodze­
nie. że władze szkolne zamierzają 
wprowadzić obowiązkowe gud_my ra 
djotechniki we wszystkich szkuiach.

p rzesada  w  k u lc ie  uznanych  w ie l-  —  i w ted y  w ys tępu je  a fek ta e ja , a 
kości bez w zg lęd u  na w a rto ść  je -  w ię c  n ieszczerość , z w s z y s tk im i 
go  d z ie ł je s t  taksam o s zk od liw a J  j e j  u jem nem i skutkam i, o k turych

w spom n ia łem  w y że j z r a c j i  au d y ­
c ji w ileń sk ie j.

P rz y tem  zaś trzeb a  pam iętać  i 
o je d n em : że  m ów ien ie  do m ikro-

juk  n iedocen ian ie .

U stęp  poprzedn i m óg łby  w y ­
g ląd ać  na sp reparow an y  s p e c ja l­
n ie  d la z ła god zen ia  tego, co o- fon u  m usj być zh arm on izow an e  z 
becn ie zam ierzam  om ow ić, a m ia- treśc ią . G łos m usi p rzec ie z  zastę- 
n o w ic ie : k w es tji w ys tęp ó w  k o - ! pow’ać te w ra żen ia , k tó re  norm al
b ie t w  rad ju . W ię c  zapew n iam  n ie  od b ie ra m y  w’zrok irm  —  musi 
z g ó ry , że zb ie g  je s t  ty lko  p r z y - ' p o zw a la ć  nam na u rob ien ie  sob ie 
padkow y. O re fle k s ja ch , ja k ie  s ię  w iz j i  tego , k to m ow i. N ie  musi 

I n asu w a ją  p rzy  słuchan iu  z g łoś- ona m ieć charakteru  op tyczn ego , 
iika  coraz to innvch  głosów ’ ko- a le  jak aś  wńzja je s t  n ieod łączn a  od 

b ieeyeh , zb ie ra łem  s ię  nap isać  ( sam ej ju ż  n a iu ry  s łu chan ia  p rzez  
oddaw na, ty lko, że k w es tja  ta  rad jo . O tó ż  ta  w iz ja  n ie n ow inn a  
czeka ła  na porę  odpow iedn ią , gdy os łab iać  treśc i —  to  w aru n ek  
b ie żący  tyd z ień  n ie  za jm ie  3 ob ą : p ie rw s zy
ca łe j treśc i ty go d n iow ego  f e j l e - j  Z ro zu m ia ła  to ju ż  dose daw no 

i tonu. [sam a  d yrek c ja  P o lsk ie go  R ad ja ,
O tóż trzeb a  to s tw ie rd z ić  | gdy p rzed  k ilku  m ies iącam i zarzą 

jo b je k iy w n ie  i bez żadn ych  uprze- d ziła , aby p re lek c je  au to rów  m ęs- 
d zeń : w ys tęp ó w  kob iecych  (m am  k ich b y ły  w  m eobecn ośc1 au tora  
na m yśli au d yc je  „ ż y w e g o  s ło w a " ,1 w yg ła s za n e  p rzez m ężczyzn  a n ie 
n ie  m u zyczn e ) je s t  w  rad ju  bez p rzez  kob ie ty . N ie zu p e łn ie  je s t  ta 
w zg lę d n ie  za dużo. N ie w ą tp liw ie ,  p rak tyk a  stosow ana . N ied a w n o  np. 

' Irzeb a  się lic zy ć  z c iężk icm i czasa- s łysza łem  w yg ło szon e  g łosem  k ob ie 
! mi, z kon ieczn ośc ią  daw an ia  za- cym  u w a g i k ry ty c zn e  o tea trze  —
, robku tv h on o ra r ja ch  także ś w ia -A  ca ła  a u io ry ta tyw n ośż , ja k ie j wy- 
tu kobiecem u, n ie ty lk o  m ężezyz m aga l tekst p re lek c ji,  p rys ła . Spo- 
nom —  to w szys tko  p raw da . A le  ro  bow iem  tem atów ’ tra c i, je ż e li  

i p raw da  je s t  tak że  m ik ro fo n  o ra z  m ów ią  o n ich  kob ie ty  —  tak, jak  
'te n  fak t, że ma on sw o je  wyraa- naodw rót w ie le  je s t  tak ich  d z ie ­
kan ia  i sw o je  praw a. A  p ra w a  te  dżin , w  k tórych  jed yn ie  kob iety  

' m ów ią  w y ra źn ie  je d n o : g łos  kob ie pow in n y  s taw ać p rzed  m ikrofo - 
ey  u lega  w  tra n sm is ji ra d jo w e j nem
od b arw ien iu  i s ta je  s ię p lask i, ja k  R zeczą  d ru gą  zaś je s t  sposób

, gd yb y  „s ta n d a ry zo w a n y ", pozba­
w io n y  w ie lu  c h a ra k te r )s ty c zn ych  
ccch in d yw id u a ln ośc i. W a lc zą c  z 

, ttm  fa tum , p re le g en tk i często  j -  
f.iiu ją  w  sfetu-c-sny sposób dodać 

's w y m  w ystępom  ra d jo fo n ie zn o śc i

w yg ła s za n ia . B ardzo często  spoty  
kam y się. ze sposobem  m ów ien ia , 
k torybym  n azw a ł „p e d a g o g ic z ­
nym " t. j. p rzezn aczon ym  d la  d z ie ­
ci i m ło d z ie ży  —  i to naw et w  w y ­

padkach, w  k tórych  to je s t  n iepo­

trzebne, a za tem  je s t  s zk o d liw e : 
bo sposob m ów ien ia  „ ja k  do d z ie ­
c i "  p ow in ien  być o g ra n ic zo n y  do 
n a jn ie zb ęd n ie js zego  m in im um , 
in a cze j p su je  e fek t w ra ż e r  tem po­
zy.

Obok tego  zaś t ia f i a  się bardzo 
„n a g m in n ie "  a fe k ta e ja  —  czy  to 
w  p ostac i k ok ie te ry jn eg o  „s z c z e ­
b io tu " czy  też p rzesadn ej bądź to 
„ i  ze c zo w o śc i"  bądź n a od w ró t ezu 
łostkow  ości. „W ię c  co na m iły  
B óg  ma rob ić  kob ieta , m ów iąca  
do m ik ro fo n u ’ "  —  nasu w a s ię  
p ytan ie . P rz y zn a ję , sp raw a  je s t  
tru dn a  ju ż  z sam ej n a tu ry  r z e ­
czy. A le  sądzę, że od p ow ied ź  m oż­
na s fo rm u ło w a ć  m n ie j w ię c e j w  
tak i sposób :

—  P r z y ję ło  s ię dziś  p ow szech ­
n ie, że k ob ie ty  k a rm in u ją  usta, 
czy  tego  potrzeba  c zy  n ie. Jużeś- 
m j s ię  z tem  p o g o d z ili, ju ż  to „n ie  
r a z i" ,  ju ż  n ie  p ro tes tu jem y  —  
a le  nie w yn ik a  z te g o  je szcze , 
ab y  oczy  n ie  r e je s tro w a ły  (b o  m u­
s zą ) ze z łoś liw em  n ie ra z  s zyd e r­
stw em  rozm a itych  w yskok ów  te j 
c ze rw on e j k redk i. O tóż w  rad ju  
trzeba  się w y s trz e g a ć  w sze lk ie go  
„p od m a low yw a n ia  g ło su ", bo m i­
k ro fon  oszukać s ię  n ie  da. W s z e l­
ką n ien a tu ra in ość  ch w yta  w  lot, 
i tak, ja k  ch w y c ił —  bezpbośn ie 
p od a je  d a le j. P o w s ta je  w ra żen ie  
n ieszczere , sztuczn e —  a zatem  
p rz ec iw s ta w ien ie  tego , co stan o­
w i n acze ln e  p rzyk aza n ie  ta a jo fo  

n iczn ości.
P o w in n y  o tem  pam iętać  s ta le  

nasze p re le g en tk i ra d jo w e  i po­
w in n a  pam iętać także d yrek c ja  
n rzy układaniu  p rogram ów .


